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R ewol.ucja 1905 - 1907 r. 
była p i€'l"wszym potężnym 

szturmem robotn ików i chło­
pów na samowładztwo cars­
kie. była walką wyzwoleńczą 
mas pracujących wszystkich 
narodowości, zamieszkują­
cych imperium rosyjskie a 
wreszcie pierw~zą w okresie 
imperializmu rewolucją bur­
żuazyjno-demokratyczną , na 
czele której stal proletariat. 
Rew"Olucja ta po raz pierw­
szy ukazała światu historycz 
ną rolę proletariatu rosyj­
~kiego i partii bolszewickiej 
jako awangardy światowego 
ruchu rewolucyjnego. 

ALEKSY GILEWICZ 

Wypadki, które w 1905 -
1907 r. rozegraly się na zie­
miach polskich pod zaborem 
r osyjskim, choć stanowiły 
część składową rewolucji 
ogóJnorosyjskiej miały SpECy 
ficzny charakter, który wysu 
nął proletariat Królestwa 
Polskiego na jedno z czoło­
wych pozycji na froncie wal­
ki rewolucy jnej. 

bezpośrednim terenem walk 
na ziemiach pol3kich nie tyl­
ko była Kongresów ka,ale 
rewolucja ta głośnym echem 
odbiła się na wszystkich zie­
m ioch zamieszkałych przez 
Pelaków (Galicja, Wielkopol 
ska, Sląsk) i miała na sk ut ek 
tego ogólnopolski charakter. 
Fakt ten przemilczała daw­
niej historiografia i dopiero 
dziś badania historyczne 
rzucają nowe światło na taki 
charakter rewolucji 1905 -
1907 r . 

( .............................................................................................. : 
Na ziemiach polskich r e­

w olucja 1905 - 1907 1". sta­
nowiła jeden z podstawo­
wych etapów walk o wyZWO­
lenie społeczno-narodowe, 

które masy pracujące Polski 
toczyły ed wielu stuleci. By­
ła ona kontynuacją wszyst­
kich powstań narodowych, 
irlSurekcji kościuszkowskiej, 
powstania listopadowego i 
powstania 1863 r. Różnica 
między 1905 - 1907 r. a 
powstaniami pOlegala na 
tym, że rewolucja 1905-
1907 r. na 7liemiach polskich 
objęła najszersze warstwy 
narodu i główną jej silą stała 
s i ę polska klasa robotnicza. 
Miała ona niezawodnego so­
jusznika w rosyjskiej klasie 
robotniczej, która wysuwa 
się od tego czasu na czoło 
walczących o rewplucję so­
cjalistyczną nie tylko w Ro­
sj i, ale w świecie. 

W artykule niniejszym 
pragnę omówić wpływ, jaki 
wywarła rewolucja 1905 -
1907 r . na Galicję a zwłasz­
cza na ruch robotniczy w 
Przemyślu. Szkicowe uwagi 
te mają też na celu pobudziĆ 
do lokalnych badań nad 
oświetleniem wydarzeń lat 
1905 - 1907 na terenie b. 
Galicji, zwłaszcza na tere­
nach województwa rzeszow-
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P rzekaicle od nag pozdro 
wienia dla harcerzy i 

dzieci rzeszowskich, wołali 
chłopcy i dziewczynki w 
czerwonych chustkach. Dzie­
siątki rąk podniesionych 
w górę, kiwały w stro­
nę autokarów, którymi wy­
jeżdżaliśmy z Arteku. Poło­
ż(my na malownj.cz~..'m hIze­
gu Morza Czarnego Artek 
.miasteczko młodzieży cały 
rok ,tętni życiem . Znajomość 
zawarliśmy bard'zo szybko. 
Jak tylko zacząłem opowia­
dać o naszych szkołach, o 
naszych harcerzach skupilo 
się wokó.ł mnie kilkadziesiąt 
chłopców i dziewcząt, każdy 
miał jakieś pytanie. każda 
byla czegoś ciekawa. Naj­
wieksze zainteresowanie 
wzbudziła wiadomość , że w 
walkach o wyzwolenie zie­
mi rzeszowskiej zginął bo­
hater "Młodej Gwardii" 
Iwan Turkienicz, że właśnie 
w Rzeszowie przy ul. jego 
Imienia jest II-leinia ' szkoła 
lm, "Młodej Gwardii", Dzie­
ci szczegółowo wypytywały 
się o pomnik Iwana Turkie­
nlcza i kto opiekuje się nim. 

Wymieniamy adresy. Pio­
nierzy obiecują pisać do 
szkoły Im "Młodej Gwardii" 
I kilku innych szkól rze-
6zowskich. Przed od'jazdem 
robimy sobie p:;lmiątkowe 
zdjęcie na Ue pomnika Zoi 
Kosmodemiańskiej, 

Spotkania. Wspomnienia, 
Pozdrowienia. 

N de ma bodajże miasta czy 
wi~ski na trasie naszej 

wyciec llk i , a'byśmy nie spotka 
llb. żomierzy Annl.i Rad~i€c 
kiej, którzy walczyli na zie­
miach polskich z hitlerow­
skim najeźdźcą. Naturalnie. 
źe każdy z nas chciał spo-t­
kać takich, którzy walczyli 
w najbliższym nam terenie. 
Rzeszów, Przemyśl, Tarno­
brzeg, Dębica, Krosno, Jasło 
i w iele innych miast nasze­
go województwa towarzysze 
ci wspominają jak swoje 
bliskie strony. W redakcji 
Sabczota AdżaIa" w Batu­

;;'1 jeden z dziennikarzy 
Dzimszer Szamiladze z roz­
rzewnien iem wspomina! wo­
jewództwo rzeszowskie. Brał 
udział w wyzwoieniu Rze­
szowa i Krosna. Przez dłuż­
szy okres kwaterował w do­
mu Blacharczyków w Odrzy 
koniu. 

Przekażcie roelz'n ie Bla­
charczyków z Odrz)rkonia -
presił na pożegnanie redak­
tor Szam!ladze - najser-

deczniej'Sze pozdrewlenia od 
ich przyjaciela ze słonecznej 
Gruzji. 

Zwyczaje i obyczaje 

N a kaukaskim wybrzeżu 
Morza Czarnego bawi­

liśmy 6 dni. Nie chcę , opi­
sywać tego wszystkiego, co 
w okresie tak krótkiego cza 
su zdoł-ali9mY · zobaczyć, - ale 
podzielę się pewnymi bar­
dzo charakterystycznymi dla 
nas spostrzeżeniami. Wzdłuż 
całego wybrzeża Morza 
Czarnego ciągną się ośrodki 
lecznicze i wczasów. Niezl!· 
czona ilośĆ plaż przeszło 6 . 
miesięcy w ciągu roku roi 
się od ludzi. 

Obok plaż Ww. ogólnych, z 
których może korzystać każ 
dy śmiertelnik, są plaże lecz­
nicze <lddzielnie dla ko­
biet, od<kielnie dla męi­
czym. Na plażach tych są 
urządzenia pozwalające na 
spanie w nocy na wolnym 
powietrzu. Zdrowo I przy­
j"emnie szczególnie w par­
ne noce letnie. O ile na pla­
żach leczniczych panuje pel 
na swoboda (można korzy­
stać z kąpiel! słonecznych 
bez stroju kąpielowego) to 
już pół kilometra od wody 
nie uchodzi, by~ pokazał sj~ 
jakiś mężczyzna w krótkich 
lópcdenkach lub k~b:eta w 
spodniach. Pod tym wzglę­
pem panuje na całym wy­
f>rzeiu czarnomorskim ostry 
rygor. 

Turysta mimo 28 stopni 
ciepła musiał mieć nie lada 
odwagę, aby wyjść w krót­
kich (przyjętych ·u nas doŚĆ 
powszechnie) spodenkach na 
ulicę. Mógł się przy tym na­
razić o ile nie na uszczypli­
we uwagi to na pewno na 
pośmiewisko. Deznałem tego 
osobiście w Jałcie , gdy nie 
podejrzewając nic złego wy­
szedłem z portu do miasta i 
w jednej chwili 8tałem się 
przedmiotem zainteresowa­
nia wszystkich przechod­
niów . Początkowo, nie wie­
działem o co chodzi, dopiero 
na zwróconą mi w bardzo 
grzecznej formie uwagę 
przez starszego jegomości a, 
nawiewałem co si! de portu. 

Posłano mi butelkę wina 

Stwierdzi łEm podczas od­
wiedzin 'kLllrunastti lokali 

gastronomicznych w· wielu 
miastach, że mieSZkańcy 
tamtejsi lubią dużo i dobrze 
jeść W)'ł)ijając przy tym 

I 
I 
I 
i 

. ski ego. Tradycje, wspomnie­
nia, zachowane źródła (gaze­
ty, ulobki) ogólne i lokalne 
mogą dorzucić niejedną cen 
ną uwagę czy Inny fakt, któ­
re pozwolą pogłębiĆ obraz 
tej rewolucji a także mogą 
wzbogac.ić lokalną historię 
klasy robotniczej. 

olbrzymie ilości wód mlne-I 
raJnych. Wodę mineralną 
podaje się tam do każdego 
posiłku. W Gruzji ponadto 
stoły są obficie zastawione 

W Królestwie Polskim w 
odróżnieniu od rdzennej 

Rosji walka rewolucyjna 
przeciw realtcyjnym silom 
feudalne - kapitalistycznym 
splatała się z walką narodo­
wo - wyzwoleńczą i to było 
jedną z podstawowych sil 
napędowych rewolucji. Waż­
nym nowym wkładem nauki 
polskiej przy omawianiu re­
wolucji 1905 - 1907 r. jest 
stwierdzenie, że iłówn~m i 

ewocami i winem. .. ............................. . 
Jednego wieczoru znalaz- . I 

łem się z moim przygod'rlym czy szacunku za doznaną 
. znajomym w eleganckim 10- niegdyŚ przysługę - prze-
kal~ . nl)cnym "Intur:et " . -ło,' j ~yła przez kell;łera dl.a ,ej 
Batumi. Czekając na zamó- osoby butelkę . wina. PIerw-
wioną kOlację słuchaliśmy szą lampkę wma ob~arowa-
dobrej muzyk~ Wtem zjawił na osoba sama. ~ądz z to-
się kelner i postawił przed wa~zysząc~i JeJ oso?ami 
nami dużą butelkę pleniące- moz~ wypIĆ po wymlame 
go się szampana. Zdziwiony uśmle~hów z tą osebą, któ-
tym, bowiem żadnego wina ra wmo przysł~ła tzn. za 
nie zamawialiśmy, chciałem jej przyz",:,olemem. Drugą 
zawołać oddalającego się kei lampkę .wma obdarowana 
nera, gdy zauważyłem, że oseba. piJe znowu szukaJą~ 
siedząca przy trzecim 5toli- wzrokle~ spojrz~nia tamtej; 
ku przystojna czarna Gruzin Następme moze poprosi c l 
ka podniósJszy w górę lamp funda tera czy. fundatorkę do ł 
kę wina uśmiechnęła się ml- swojego stol1ka lub zame­

chać tego i w ten sposób u­
waża swoje zobowiązanie w ł 
etosunku do danej osoby za 
wygasłe. Naturalnie, że ja 
skorzystałem z tego przy­
wileju i zaprosiłem miłą Gru 
zlnkę do naszego stołu ale 
gdybym nawet nie uczyni! 
<legO', nie miałaby ona pre­
tensji. Taki już zwyczaj. 
Nawiasem mÓwiąc bardzo 
mi się podobał i kiedy po 
powrocie na siatek opowia­
dałem o bym koleJi(om wszyS 
cy żałowali mocno, że nie 
mogą skorzystać z okazji 
bowiem nazajutrz wieczo-! 
rem opuszczaliśmy piękną, i 
geścinną, słoneczną Adżarię. 

Batumi. Bu~war. 

Parę słów jeszcze o Gru-I 
zinach. Bardzo miły, syrrupa­
tyczny i gościnny naród. Ko­
biety ładnie zbudowane o 
delikatnych rysach, smag-

lu.tko w naszą stronę. Zde- lej cerze, mężczyźni przy-
zorientowałem się. Na szczęś slojni, czarni. Interesują się 

cie mój znajomy - Gruzin 
zaproponował mi ażebym 

również podniósł lampkę z 
nalanym szampanem i abym 
po wymianie uśmiechu z 
miłą sąsiadką wypił, a re6Ztę 
mi później wyjaśni. Usłucha­
łem go skwapliwie z uwagi 
na perspektywę wymiany 
uśmiechu. Byłem zachwyco-
ny. 
Otóż - wyjaśnia! po chwi 

li mój znajomy - w Gruzji 
Istnieje taki zwyczaj, że w 
lokalu, na zabawie czy przy 
innych okazjaCh spotkań to­
warzYSkich jeżeli ktoś żywi 

jakieś uczucia sympatH do 
drugiej osoby; bądż chce o­
kazać uczucia wdzięczności 

naszą literaturą piękną , zna­
ją wiele utwerów Mickiewi­
cza, Słowackiego, Sienkiewi 
cza, Prusa, Konopnickiej i 
innych. Pamiętają nazwiska 
prawie wszystkich naszych 
piłkarzy, którzy r ozgrywali 
mecz z Dynamo w T bilis i. 
Niestety my niewiele mo­
gliśmy powiedzie~ o gru­
zińskiej literaturze chociaż 
jest starsza od naszej o kil­
ka ładnych wieków. Nie­
mniej jednak jak opowia­
dałem im o tym, że gruziń­
ska pieśń ceretelego "SuI i- • 
ko" jest u nas w repertua-I 
rze każdego bodajże amator­
skiego zespołu śp iewaczego 
przyjęli to z nieukr,ywaną 

radością. Gruzini bardzo 
szczerze wyrażają swoją 
5Y1l1patię dla Polaków. : 

LUBOMIR RADł.OWSKI .. l 

Sto!unkl w Galloji, wyzy.-
kiwanej kolonii AustrII 

przed 1905 r. 

A by lepiej zrozumieć wy­
padki lat 1905 ..:...- 1907 

r., musimy sobie przypom­
nieć stosunki jakie panowały 
wówczas w Galicji. Galicja 
!!la przełomie XIX i XX wie 
ku była najbardziej zacofa­
nym krajem monarchii 
austriacko-węgi~rskiej 
Nędza GaUcjl i ciemnota 

były przysłowiowe. 

Przemysł w Galicji zatrud 
niał do XX w. tylko 9 proc. 
ludności. W okresie narasta­
nia elementów Imperializmu 
na ziemiach polskich, w la­
tach 1896 - 1903, w opóżnio 
nej w rozwoju gospodarczym 
Galicji nastąpiło pewne oży­
wienie życia gospodarczego. 
Ożywienie to formalnie wy­
jaśniano polityką kraju, a 
faktycznie imperializm aus­
triacki chciał w Galicji zbu­
dować bazę zaopatrzeniową 
dla przygotowywanej przy­
szłej wojny z Rosją , przy po 
mocy kapitału niemieckiego 
oraz drobnych galicyjskich 
kapi taUstów. 

Jest to okres kiedy na te­
renie Galicji przemysłem za­
czyna interesować się I orga­
nizować kapitał finansowy i 
w miejEce dawnego kllpitaJiz 
mu przedmonopolistycznego 
zaczyna wyras·jać kapitalizm 
monopollstyczny, Imperia­
lizm. 

Specyficzne stosunkI gos­
podarcze G,alicji określiły 
charakter i możliWOŚci roz­
woju klasy robotniczej tego 
te!renu. Organizacje robotni­
cze składaJ.y się głównie z 
elementu rzemieŚlniczego, z 
drobnych przedsiębiorców 
(rzemieślników) obciążonych 
burżuazyjne kapitalistycz­
ną mentalnością. Na tej 
skromnej bazie rozwojowej 
przemysłu w Galicji, w.y!aż­
nie wystąpiły ; rażące sprzecz 
ności międzY pracą a kapita­
łem, między proletariatem, a 
burżuazją, między wyzyski-
wanymi wyzyskującymi. 
Sprzeczności te wystąpiły 
szczegÓlnie wyraźn i e w po­
czątkach XX w. kiedy na 
skutek przeludnienia wsi, 
braku zajęcia w mieście, 
wzrastało bezrobocie, obniża 
się praca robocza, pogarsza­
ją s i ę warunki pracy. Te 
ciężkie warunki żyCia szcze­
gólnie rażące były w mieEcie. 
CięŻka , kolon' alna wprost 
eksploatacja robotni ka zmu­
s.zała go do walki o mini­
mum egzystencji. 

Przemyśl w początkach 
XX wieku. 

Jednym z takich miast 
galicyjskich, gdzie sprze 

czności ustroju kapitalistycz­
nego wystąpiły w formie 
szczegóLnie ostreJ był Prze-

(l) 

myśl. Stanowił on trzecie co 
do ilości mieszkańców 
miasto w GaEcji i liczył 
w 1900 r. .46.304 mies zka ii­
ców. Jako siedziba dwóch 
biskupów i jako twierdza 
WOjskow a posiaoalo to m:aste 
specyficz!1e warunki, choć 
ograniczony rozwó.i ze 
względu na militarną po­
zycję . Poważną ilość robotni 
ków zatrudnionych w prze­
myŚle, bo bliskO' 40 proc. sta­
nowili samodzielni rzemieś­
lnicy. Charakter taki praco­
wników zatrudnionych w 
przemyśle, wskazuje na ule­
ganie tych samodzielnych rze 
mieśl,ników ideologii burżu­
azyjnej i oportunistycznym 
drobnomieszczańskim - wpły­
wom. 

Radykalne hasła socjalis­
tyczne na terenie Galicji glo­
szą emigranci polityczni 

z Rosji. 

Między Galicją a Króles­
twem Kongresowym w 

II połowie XIX w. panowały 
dość ożyw ione stosunki. Po­
lacy z obu zaborów mogli 
łatwo przekraczać granice. 
Stąd też więż poli tyczna z 
Kongresówką bydła ścisła i 
wzajemne wpływy wyraźne. 

W XIX i XX w. ruch ro­
botniczy w Galicji prócz 
wpływów ideologii proleta­
ri ack1 ej płynącej z Austrii i 
Niemiec bardzo silnie wyka­
zuje wpływy myśli socjalis­
tycznej z Rosji, wpływy 
rewolucyjno-radykalne. Wie­
my, że w Galicji popularyzo­
wał ideOlogię Marksa nie 
tylko Ludwik War'yński, ale 
także inni socjaliści przybyli 
z Rosji. Na !iśc i e osób nie­
bezpiecznych dla porządku 
państwowego w AustriI po­
danej do wiadomości w 1884 
r. do dyrekcji policji w Ga­
licji przez władze centralne 
z Wiednia spotykamy bardzo 
lIczne nazwiska rosyjskich 
rewolUcjonistów socjalistów. 

"wymienieni są tu tacy dzia-
łacze jak: Bazy,li Iwanewski. 
Ilsnit (.Telnicz), Jerzy Jas­
trzębski, Konstanty Katz, Sa 
muel Leon Kliaczko, Michał 
Kocurnicki , Kobyliński i nl­
hilistka Zinaida Zaknl, Ki­
sielow. Prócz socjalistów ro­
syjskich spotykamy też na 
tej liście kilku działaczy 
socjalistycznych Polaków. 
Występuje tu inż . Adolf Jan 
Juszczyńskl (ur. w 1857 r.l, 
inż. Antoni Kiszakiewicz (ur. 
w 1859 r. w Leżajsku), któ­
ry należał do Polskiej Partii 
Socjalistycznej dalej inż . 
Konrad Korytyńskl ur. w 
Wasylkowcach, nadto tech­
nik Józef Zawisza ur. w 
1853 r. w Kołaczycach w po­
wiecie jasielskim, wreszc ie 
Antoni Złotnicki ur. w 1857 
r., wędrujący student. Wszys 
cy oni utrzymywali łącznośc 
z rosyjskimi socjalistami. 

Niektórzy z wymienionych 
polSkich działaczy odgry wali 
viybitniejszą rolę w między­
narodowych organizac ja ch 
socjalistycznych jako cz10n­
kowie tzw. Międzynarodów­

kl. ~Wyliczenie tych kilku naz 
wisk, a także informacja, że 
oni agi tow ali i pracowali 
na naszych tere nach wśród 
robotników, może zachęc;ć 
do lokalnych badań i może 
niejeden z.. czytelników do­
rzuci pew ne s zczegóły o 
działalnoś ci tych pierwszych 
organizatorów soc;alizmu w 
Galicji zwłaszcza w woje­
wództwie rze,zowskim. 

Z początku XX wieku 
zwła6zcza przed wybUCh em 
rewolUCji w 1905 r., na te­
renie Galicji znajdcwała się 
silna e-Il; Ig;racja polityczna 
Królestwa, a także b" rd:w 
wielu dezerterów wo.isko­
wych: W Krakowie na kur­
sach przygotowawczych do 
studiów uniwersyteckich w 
190i/ 1905 r . było ponad 90 
korzystających z Towarzys­
twa Pomocy Naukowej. W 
Krakewie od 1903 roku do 
stycznia 1905 roku działa ł 
Feliks Dzi erżyński, a \vrnz 
z nim cały prawie "sztab" 
wybitnych SDKPiL-owców a 
m. in. Kon, TyslJka. W okresi(: 
rewolucji, Galicja a zwfasz­
cza Kraków jest ważną bazą 

(Ciąg datszy na str. 2) 
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• . w setną rocznIcę urodzin 
W roku bieżącym 27 

pa;;:.uziernika nlJn~lo 1UO 
lat od daty urodzin w Kozło 
wie wielkiego myśliciela, u­
czonEgo i przyrodnIka Iwana 
Wlodzimirowicza Miczurina. 

Wśród trudów zmarł w 1935 
r., ale pozostawił po sobie 
niebywałą spuściznę, która 
rośnie i rozwi.ia się, dążąc 

milowymi krok!lmi naprzód. 

RODZICE BLIZE] ~ZKOLY 

Kto zna stepy rosyjskie i 
surowy klimat nawet w pa­
sie środkowym, mÓJł się na­
oczn;e przekonać, że tyllw 
gdzieniegdzie pojawiała się 
tam. tak zwana przez lud­
ność rosyjską "pars7.ywa i a 
bierioza", czyli wytrzymała 
nawet na bardzo wielkie mro 
zy nasza pospolita brzoza. 
Toteż na olbrzymich obSZa­
rach rosyjskich w oasie pół­
nocnym, a nawet w pesie 
środkowym nikt nie myślał 
przed Miczurinem o jakieiś 
hodowli drzew ·o ..... ·ocowyLh. 
On pierwszy pozwolił sob ie 
na eksperyment przesunię­
cia sadów na północ i z;:takl i 
matnowania tam doborc­
wych jabłoni, grusz, WI$ni, 
czeresnl. a nawet ogrodo­
wych truskawek czy malin 
i innych krzewów owoco· 
wych. Myśliciel ten w c iąg u 
całej swojej 50-letniej pr;1cy 
badał uporczywie glebę, wa­
runki klimatyczne, szukał 
metod pracy aklimatyzowa­
nIa i stosowałie do drzew, 
krzewów i w o,góle roślin -
aż wreszcie przy pomocy 
swoich metod szczepienia i 
sztucznego zapylania doszedł 
do tego, że wyhodował po­
nad trzysta nowych gatun­
ków drzew i krzewów mre­

'zoodpomych I w ten sposób 
przestrzenie środkowe I pół­
nocne RosH Ranzieckie.i no­
krywają się dziś wspanlałv­
mi sadamI. Sady pojawiły 
się nawet na pustyni przy 
0dpowlednim nawodnieniu. 
W swe.i żmudnej pracy wy­
chedzlł z zalożenia. jak sam 
mawiał. że nie trzeba oczek L 
wać zmiłowania przyrody ale 
trzeba chcieć I umieć W7!3Ć 
Z tej przyrody wszystko to, 
co Przyroda może d~ć czlo­
wleko,~ . 

Miczurin kochał swój kraj 
gorąco . Wierzył nie­

złomnie w lepszą przyszlość 
narodu rosyjskiego nawet 
wówcza-s, kiedy reżim carski 
nie interesował sie zupe łnie 
jego pracami I nie udz; el" 
mu żadnej pomocy. Miczu r :n 
n ie zalamał się ale p'o wyty': 
czone.i drodze szedł stale na 
przód. A k iedy sława jego, 
jóko zna :<omite~o sadowni ka 
i o~rodnika dobiegła do Ame 
ryki l Ameryka z3'Jfi;HOWa­
la mu pole do mo;:liwości 

prowedzen' a dc.h'liaoczen 
przy bardzo dobrych warun­
kach finansowych, nie zawa­
hał sie ani ch"liJi - dal od­
powiecIź odmowną. Dalej la­
mał przeciwności i wydzie­
ral tajnil<1 przyrodzie we wla 
l!nej ojczyźnie. 

Prace jEgo po latach docze 
kały się pełnego triumfu i 
uznania. Z chwilą objęcla 

władzy w Ros.il przez rząd 

robotniczo - chłopski pracą 

jego zainteresował się osobi­
ście Lenin i otoczył Miczuri­
na opi ek ą. 

Uczniowie jego, wstępując 
w ślady swojego nauczy I 

c 'ela, podążają dalej za je go '( 
myślą i prowadzą pr~cę nad· 
hodowlą coraz to nDwych ro I 
ślin .iuż nie tylko odpOrnych) 
na zimno. ale roślin. które \ 
dawałyby człowiekr.wl jak 
n2 .ibóga tsze plony. Tak po­
wst<ło i powsta.ie tysiące no 
wych roślin o,grodowych. 

Władza radziecka. decenia 
.iąc pracę Miczur'na dla lud z 
kości. założvJa w r. 1949 uni­
wersytet miczurinowski. Do 

W budynkach szkolnych 
zapełniły się sale ze~ 

brań tym razem nie .;ak zwy 
kle - uczniami, lecz ich ro­
dzicami. Od pierwszego dnia 
nauki . upły nęło załedwie pół­
tora mies'ąca, ale nad wy­
nika mi nauki trzeba zasta­
nowić się co prędze';' zara­
dzić złu, jeśli zajdzi p t."gO po 
trzeba, omówić metod)' wy­
chowawcze i problemy, jak ie 
się wysuwaią na plan p'erw 
szy. Slowem rodzice muszą 
pomóc szkole w kS7.taltow'l­
nfu umy sJu i serca przys?le­
zo obywatela. włączyć się w 
nu r t życia szkoły. 

w tym CElu w w ielu pod­
st~"\'owych i średnich szko­
ła ch na,zego wO.if>wóriztwa 

uniwpr~vtEtu wstępuią co· ro zosó ~J ., .. wybrane r2.d\' k laso-
ku no\.\' r kadry rnlt1ików, we i komitety rod zir:elsk;e. 
c;;rodników sadowników . .! ~~ ~~ ~_ ~~_~~~_~_ ._ ~~ 

\/śród nich widz:my licżne 
rzesze dz iewC'Zat i k,'bipt. Nie 
którzy spośród ucm: ów la 
bohaterowie pracy w Związ­
ku Radzieckim. Oni to w 
pierwszym rzędz:e~ dźwigają 
kulturę uprawy rolnej, sa­
downiCZEj i ogrodnIczej na 
wyższy poziom. Uprawy te 
podziwia dziś nie tylkO lud 
radziecki - ale parlamenta­
riusze i uczeni różnych kra­
jów europejskich i pozaeuro­
pej skich, którzy zapoznają 
się z twórczą pracą narodów 
radzieckich. 

Prace Miezurlna nie 0-

graniczają się już dziś do 
Związku Radzieckiego - prZe 
szły tllwno poza granice do 
pal1stw demokracj i ludowej 
I szeroko dokonywane 511 pró 
by aklimatyzacji ro~~ lin połud 
niowych. wyprowadzania in­
nych odmian i zwiększania 

dochodowości pracy człowie­
ka. 

i , 
( 

W setną rocznicę urodzin \ 
Miczurina otwiera się u nus ( 
piękne pole do zapoznania I 
się z doswiadczeniami kółek' 
miczurinowskich w szkol ach ( 
i osiągnięć przodujących! 

chłopów. którzy zrozumieli) 
idee miczurinowską . \ 

Trzeba zaznaczyć, że 11'110- i 
dzież Związku Rad już od ) 
miesiąca pracuje w tym ki e- \ 
runku. W samym okręgu ( 
tambowskim wygłoszo no do) 
tych czas ponad 250 refera- ) 
tów, przeprowadzono wiele \ 
lekcji w gospodarstwach rol- ! 
nych i kołchozach. Urządza· ) 
no cały szereg wystaw, kló- \ 
re pokazują rezultaty pracy i 
Miczurina i jego. uczniów.' 
Zwiedzają je studenci. koł- ( 
choźnicy - miłośnicy sadów I 
i uczeni. za interesowani spra i 
wą przekształcania przyrody. ) 

Jan Rygiel, 

Ze odpowIedzialne I trudne 
zadanie mają do spełnienia, 
można wywnioskować na 
podstawie dyskusi i. które po 
ruszyły 6pra~;r szczególn:e 
ważne. 

A bo to moje? 

Siedmioletni Tadzik wra­
ca właśnie ze szkoły, do 

której dopiero zaczął u­
Cleszczać Jego śliczna, kę~ 
dzierzawa czupryna stała !ię 
przedmiotem zainteresowa­
nia rówieśników. 

Tadziu, zclejm tę "czapkę" 
- wołają i ciągną niemi!o­
siernie za dość krótko przy­
strzyżone wijące się włosy. 
Tadzik zaczyna płakać . Ko­
bieta, oparta o fu rtkę w par 
kanie przygląda się tej sce­
nie obciętnie. Ktoś inny 
zwrócił malcom uwagę na 
zło śliw e żarty, uwolnił od 
nich Tadzika i t.onem wy­
rzutu zapytał sto.iącą obak 
kob i etę. czemu nie wzieła w 
obronę napastowanego dzl!C­
ka. 

- A bo to moje? - odfuk­
nęła. 

• • • 
Innym razem na drodze 

wiodącej ze Steromieścia do 
Miłocina uczniow ie kI. V 
wracai"cy ze szkoły . .iako cel 
do rzucania teczkami pełny­
mi książek. a nawet leżący­
mi na drodze kamvkaml o­
hrali mniejszego od siebie 
Heńka. 

To. nic, że droga pełna lu­
dzI. D7.lecku meże !ię dzIać 
krzvwdfl. nikogo to nie ob­
chodzi. Heniek nie jE'st prze­
c'pż I c h dzieckiem. 

Niszczenie sadów i przy­
w!<lszczanie sobie owoców 
orzez dzieci wracające ze 
!>zkolv dosyć często powta­
rza sie choćby w Gojlr.łowie. 
Na ten objaw nleooszkodo­
w"ni osobiśC'ip h,dz:e patrzą 
również obojet.nie. 

- A bo to moje? 
Ta karygOdna obojętność 

brak współdziałania spole­
CZC11stwa w zwalczaniu wy­
bryków i wypaczeń w cha­
rakterze, dziecka stała się 
przyczyną, że często z małych 
dziś dzieci jutro wyrasta mło­
dzież. która w myśl maksy~ 
my "a bo to moie?" niszczy 
mienie szkolne, jeśli dojeż­
dża dewastu.ie urządzenia ko 
lejowe i inne. Nie Mtai,! się 
bez ceJowEgo zabru<i7.en:>ł na 
wet ściany sal szl,olnych czy 
kory tarzy. Ni~do~tAtec7.llie 
wpajamy w młodzież prze­
konanie, że cegła w mu­
rze i tynk na nim, to 
przeC<ież n:1sza - ·mo.i a I two 
ja wl<'łsncść. ja na to dałem 
obowiazkowe dostawy. pr7.Y­
sporzy lem tiochodu narodo­
we!1O i st.ąd wł'1śni e POWSt.R­
la dla ('iebie szkcla. bezpłat­
na n:;!l!ka itd. itd. 

O ileż łatwiejsze byłoby 
nauczanie, ,gdyby go nie ha­
mowałv ustawiczne, przeróż­
ne wybryki. których zwalcza 
nie pochlania pr~ecież wie­
le energi i nauczvcieli, 
wychowawców I l)rzysparza 
zmartwień redzicom. Dlatefo 
trzeba wPjrzeć w siebie i dla 

Rewolucjo UJ -'90!J r. I je; echa 
(Ciqg dalszy ze str. 1) 

zaopatrzeniową ruchu rewo­
lucyjnego, stąd płynęły po­
siłki , tu przybywali lIcznl 
kurierzy .,faceci". stąd szły 
wszelk ie materialy, fundu­
sze, materiały agit.acyjne 
(broszur)' . odezwy). Prteby­
wając w Galicji F. Dzierż.vń 
ski wraz z innvmi towarzy­
szami ~ilnie oddziaływa ł na 
ideologię i ruch robotn iczy. 
Przede wszystkim starał się 
przeciwdziałać szowinizmowi 
PPSD. Szczególnie wyraŻ!1Y 
wpływ wywierał SDKPiL 
na "młodych", przygo lowu­
jąc ich do samodzielnej pra­
cy. Opozycja przeciw dyk 
tatorskiej polityce Daszyn­
skiego a także oportynl­
styczno - nacjonalistyczne; 
polityce PPSD kierowa­
na przez A. Moslera z 
Buczacza, redaktora wyda­
wanej po polsku i ukraińsku 
.. Służby dworskiej" czasopis , 
ma dla parobków i służby 
folwarcznej, organizatora 

chłopskich strajków i de-

monstracyjnego napadu w 
1905 r . na dwór Potockich 
w Buczaczu miała poparcie 
wśród towarzyszy ze wscho­
du a także z Sanoka, Rze­
szowa. Na Zjeździe n ie było 
delegatów Przemyśla, ldó­
rzy wówczas zamierzali 
odC'rwać lokalną placówk~ 
PPSD od Daszyńskiego 
K rakowa. Młodzież war­
szawska w porozumieniu z 
Dzierżynskim postanowiła w 
Krakowie wydawać wlasnJ 
socjalis tyczne czasopismo. 

W styczniu 1905 r. ukazał 

się pod red. Henryka Gros­
smana nr 1 .. Zjednoczenia" 
organ młodzieży socjalistycz 
nej. 
Dzi e r:i.~!l1ski (Pism. str. 82) 

dnia 23. II. 1905 r. w Iiśc;e 
wysłanym do CEntrali 
SDKPiL z Warsza wy po­
dając jakie należy mu po­
słać materiały agitacyjne, 
p isze również, aby \vy slano 
mu kilka egzemplarzy 
"Zjednoczenia". Po tej 
prośbie o "Zjednoczenie" 
wymienia redaktora tego 

czasopisma Henryka Gros­
smana pisząc .. Co zamierza 
robić H. Gr". Pytanie to 
niejasne ranei należy wy­
ja śniĆ 1:·o.,k<1 o dalszy los 
"ZjednOCZEnia", a także o 

post.ępowanie w związku z 
wydaleniem Grossmana z 
PPSD: Naprzód bowiem (nr 

33 t 36 1905 r.) nIezadowo­
lony z wydania .. Zjednocze­
nIa" na podstawie uchwały 
tai~"O"() ziazdu socialistów 
w Pr~pmv~lu w 1904 r. b . 
ostro zaalakował red. Gros·. 

smana H. nazywając go 
.. kol\l <:: d i;;l ltem i hoch,ztaple 
rem politycznym" kt6ry 

własnego 

stamtąd 
moje?". 

dobra wyrzucić 
zasadę .. a bo to 

Budżet czasu 

po wyjściu ze szkoły kil­
kanaście m:nut rozmowy 

z koleJZami, potem obiad, 
spacer. 'jakiś mecz. lub kino 
I ani się obeirzysz ~nd·1.'na 
ósma wil'rzorem. N<1 ookl'ld 
ne odrobienip lekcji hr"ldo 
czasu. Nazajutrz pech : Wla­
śn: e prr;fcsor .. wyrwał" do 
odpowiedzi. Jest iedna dwó­
ja. P0tcm .,d-.:ięki." ponobnym 
praktykom r"'-:'l ' '''rn zn~I~7h 
się druga. Ale to nic. prz€,­
cież to don'ero poczl\tek ro­
ku szkolnego. 

Matka. CzV oieiec nie zoo­
byłi ~ie również na to. by 
z"",lp';ć C7"'S nR zanvtRnie w 
szk<: le o syn:=! lub córke. nie 
zflinł.effsowali ~ie od zaraz 
postenami w nauc~. 

Pr7.v końcu 'roku szkolne­
go może być na to już za póz 
no. 

.. Zryw" ~a maIn atrakc:v.f,,:v 

O czywiście. że rozkład cza 
su musi mieć wyznaczo­

ne llodziny na odpoczynfk, 
rozrywki kulturalne I sport.o 
Wl!. Te ostatnie, .lak wyka­
zały dyskusje wyma,lZają jak 
naislvb~ze2"o urellulowania. 

Zasadniczo młodzież szkol 
na ma prawo należeć do po­
zaszkolnvch zr:o:e!zeń !porto­
wych, ale tylko wówczas, 
gdy wyrazi swą zgodę dyrek 
tor !zkoły, wychowawca I ro 
dzlce, a upoważniają !ch do 
tego celujace postepy ucznla 
w nauce. W praktyce bywa 
z,!{oła inaczei. Chłopiec po 
kilkIJr'lnlowej przerwie w za­
jeclach szkolnych wraca z 
oznaimien:em, te był "w po­
dr67.v służbowej", biorąc u­
dl : ał .lako. wyczynowiec w 
zawod<lch. które odbyły się 
np. w Stal;nogrodzie. Siłą 

faktu. wyn iki w nauce są 
godne oożałowania. 

Dlatplto też nowowybrane 
komitety rodzicielskie mu­
S7.ą postarać się o zrealizowa 
nie nostulatów wysuniętych 
w tym wZllledzie przez dy­
rekeie szkół I przy pomoCy 
WKKF Oi'RZ Wydziału Oś'via 
ty ",,'po~:=!żyć \" n le7bpdnv 
sorzet pos7.czególne sekcje 
sprrtowe. Stan obecny .iest 
niżej w.~zelkie.i krvt:vki i w 
imie dobra młodzieży musi 
ulec radykalnej zmianie na 
lens7e. 

I .Ies7,cze ieden warunek: 
o wyborze dysryp!i n" spnr. 
tewei uC7.0ia nie wolnn de­
cvrioW<'lĆ bez pornoy lek8r­
sk>ie.i. A o tym równie czę­
sŁo s'e zapomina. 

1;,., h,· "',. ... ".d,., .7.1. ol ne 

m .. "tł"rkf 

P ięŁnastoletnia "dama" nie 
potra fila powtórzyć zada 

nC.i lekc.ii o bajronizmie w li 
terał,urz.... Bard7.ie.l frapują­
cym tematem b~'ł dla nki dia 
log "Lucynki i PaulInki" ia­
kn .i<,st obe~nie m0rJna svl­
wetka. A. H. czy po prostu 
typu nieokreślonego. 

Na Zfl ieria praktyczne w 

chce p~zez wydawanie 
"samozwanczego pisma" 
pr?:eciwdziałać .. Promienio­
wi" pozostającemu z naszą 
partią w życziiwych stosun­
kach. "Zjednoczenie" ogło­
siło bezkompromisowy pro­
Rram marksistowskI. Podało, 
że zwalczać będzie pro,gram 
PPS i kierownictwo które 
każe ślepo "in verba magis­
tri invare", a gdy ktoś od­
waży się samodzielniri nie 
,.PO partyi nemu" myśieć to 
go. zbojkotuje. zgnieCie 
(flluzja do postępowania 
Daszyńskip<'f)). Char(lktery­
zuie w slowach ostrych 
stosunki w PPSD i PPS pi­
sząc, :i:e młod?:ież musi n(lll­
czvć się myśleć .. CZySCle 
zrozumieli. że nie można .iej 
ściągać na ciasny teren frnk 
ci!. cz~' nie widz:el i ~cle tego 
procesu wszczeniania jadu 
zawiści i płytkn,ki PrZEZ 
was; pod wanym kierQW­
nict.wem co nie podpis"m~ 
tą lub ową Uerą. nie zdol­
nych do ieonei krytycznei 
myśli" ... Chcemy wnieść no 
we życie do rororz~l!aiącego 
si~ kolosu", ,.v.: atmnsferze 
nienawiści, bezwzględMści 
obrzydliwej demagogii sta­
rych Pro\'łOdyrów, frazes6w 

warsztatach szkolnych też 
trzeba się było ubrać w 
ad hoc dopasowaną na sie­
bie białą bluzeczkę mamy ... 
Wiad omo. że w tak im stroju 
trudno się iąć jakieikolwiek 
roboty. któr'l iednak trzeba 
w przyszłości dokładnie u~ 
mieć wykonać. 

I w oierwszvm i w dru~m 
wypacllm myśl o zewneirz .. 
nym wv~lądzie przeszkodziła 
w nauce, w dziennikach 
szkolnych znowu przybyły 
dwóie ... 
W.ygląd młOdzieży szkol .. 

nej musi być schludny i mi­
ły . Stać nas już całkowlc.i« 
na to , by jednakowo ubrać 
wszystkie dziec;i w ·szko­
łach. Rod7.ice coraz uporczy­
wiei domfH!aia się wprowa­
dzenia odznak I mundur .. 
ków SZKolnych W realizaciI 
tych żądań również wiele 
pomóc mn~ą komitety rodzi­
cielskie. Zagadnienje to jest 
tym ważniejsze, ie ściśle wi'ł 
źe się z autorytet.em t 
szkołY i ucznia, może stać sifł 
poważnym czvnniklem, onle-­
śmielajacvm 00 niepoczyŁal. 
nv('h wybryków w mlejscaeh 
publicznych. 

Rv ~vlwp-I.ka moralna 
h"h I", .. ~kazY 

Poruszono spraw bardzo du 
żo. Mówiono o ożywieniu 

pracy wychowawczej druh>n 
harcerskich i kół ZMP, . o ko 
nlecznoścl unikania ' absenc~1 
w szkołach, czego powody 
są nIeraz naprawdę błahe, 
zastanawiano się dlaczego 
np. z pewnego przedmiotu 
na 25 prac uczniowskich at 
18 WYników byłO nledost&-
tecznvch. . 
Wyłoniła się kwestia roz­

poznania przez rady klasow.e 
warunków. w jakich przeby 
w:>ią słabsi w nauce 'ucznio­
wie. 

Wiele uwagi poświęcono 
sprawie rozbieżności ideolo­
gi cznej między domem, a 
s7.kołą. co dla młodego umy­
słu iest n'''~miernie szkodli­
we. zamiast człow'ieka PrO­
stolinijne,go, stwllrza dwuli­
cowca, człowieka. ot.Iqóry In!!l" 
czei mówi, a Inac.z.et , Gzu.ie. 
Waźnym problemem jest 

walka z werbalizm€jffi. Na bar 
kac h komitetów rOdzi.ciel­
sk; ch spoczywa w.obec tego 
troska o pelne zaopatrzenie 
,E!abinetów szkolnych w po­
moce nauko\.ve. by lekcie by. 
ły jak najbardziej poglądo­
we. 
Wszędzie,~dzie odbyły się 

zebr<'łnia rodziców. w Gogo­
łowie (o czvm napi .<a ł koresp. 
J . Winiarski) i w Tpchnikum 
Budowlanvm w Rzeszowie 
(gdzie braJam udział) radzo­
no nad tym. co sprzvia ' at­
mosfi'rze n:mki. a co jej prze 
szkadza i co trzeba zrobić, 
by l)rzeszkody te usunąć. . 

Zadaniem domu j szkoły 
jest wychowanie człowieka 
o mocnym charakterze. gO­
racvm sercu i ,glebo.kiei wie­
dzy. Tacy bnwiem ludzie po­
trzebni są ojczyźnie. 

M. TROJ ANOWSKA 

szumnych pustych, zaślepie­
nia dochodząCEgO aż do kre­
tynizmu, nie dziw, że idea­
ły, o których realizac.ię wal­
czymy zostały wykoszlawio­
ne, straCiły swą pierwotną 
czystnŚĆ. równość I między­
n~rodowe braterstwo, Z05-
t<'lI.V.prnwArhnnP na tory, 
ktorych by się żaden bez 
przesady - szowinista nie 

. powstydził". Z.lednoczenie 
popularyzu.ie wśród mło_ 
dzież.v ideOlogię SDKPiL, cy 
tuje .lej odezwy, propaguje 
internacjonalizm ! ścisłą 
współpracę z rosY.1skim pro­
letariatem. Zreszta i młodzi 
w .. Promieniu" w 1905 r. 1'0-
zostsja Dod silnym woły­
WFm SDKP;L W styczniu 
1905 r . wita 7. entuziazmem 
w.yoanki w 1905 r . w Rosji 
i Krń l estwie i nformując. że 
i est to .,wybuch W:elkiej 
RewolUCji we wschodniej 
Europie, planowanej jedno­
litej k'erowanei iedną myś­
lą" . W przygotowaniu opo­
zycii przeciw Daszyńskiemu 
i c-oortllni>:mowi PPS D po­
ważną rele odegra la w 1904 
r. or,ganizacla przemyska 
kierowa:t1.a przez Regera W. 

(c:. ci n.) 
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'.') ak zwykle o tej porze roku 
, dzień jest coraz krótszy 
i wcześniej zapada wieczór. 

'K~lbu!Zowski R.ynek pogrą­
t •• ie w mroku. Cichnie i 
tak wątlutki tutaj uliczny 
gwar, gasną świada w sz,:­
rokich wi trynach sklepów ... 
'rYlko dwa okna w jednym z 
PII.rterowych domków płoną 

.. jaskrawym światłem. Z we­
wnątrz dolatuje głos harmo­
nii i jakieś pokrzykiwanla. 
Wejdźmy do środka. 
. Acha. to próba zespołu ta 
neczn·ego. W małym pcko:ku 
r:i.źno uwija, \II naJfozmail­
szYch ćwiczeniach. osIem par 
tancerzy. W środ:-u mał<l 
blondyneczka w 5podniach 
- instruktorka zesJOołu tane 
cznego Komendy Wojewódz­
kiej Powszechnej Or'(anizacji 
,;Służba Polsce" z Rzeszowa 
1rlarysla Wo,iturska - prowa 
dzi próbę. Przyjechała ona 
do Kolbuszowejżeby pomóc 

'ńllodemu zespołowi junaków. 
TłumaczY właśnie po koleI 
1inzystkie sześć podstawo­
wYch pozycji tanecznych. 

; Ćwiczący wYkonują poka­
z~ne pozycje taneczne. Nie 
WSzYstkim się udaje. Brak 
Wprawy. Mięśnie nie są .iesz­
cZe . przyzwyczaj one do ta­
kich .. wywijasów". 

- Dobrze. dobrze koleżań' 
ki - sprawdza Instruktorka 
- kolego< jeszcze bardziej nEl 
zewnatrz. 

Lecz koledze nIe tak łatwo 
l'fiychodzl powtórzyć poka· 
'une l'rzed chwilą ćwIczenie. 
Jl"szcze nigdy nic takiego tu­
taj w Kolbuszowej nie wi­
dziano. Kto tam kiedy my­
ślał o jakichś "pozycjach ta­
ne<;znych ..... Myśli tak z pew 
nośclą ' nlejeden z ćwiczl\cych 
ale ćwiczenie wszyscy wyko­
nują ... Józek Kulig IWalek 
Koń, którzy przystąpilI do 
proby w marynarkach, te­
r~. 'po solidnej gimnastyce 
i tych .. pozycjach" - roze­
brali ~ie do koszul. 
. - Musz~ z<l.ląć sweter, bo 
mi niesamowicie 20rl\CO 
mówi młoda tancerka. 
'. Dziwnie jakoś się oswoić z 
tym wszystkim. bo to i śmie 
8.Zne i nie wiadomo po co to 
komu,8:1e pomimo tych u­
~leszkóW i cichych .. doga­
du.zek" - po prawie' godzi­
n~trwającej zaprawie zespół 
~ ~. Kolbuszowej przystępuje 
. do poszczególnych figur i 
tańców rzeszowskich. 
'.' Wreszcie I przerwa. Moż­
ni chwil~ porozmawiać, 
." .Jesteśmy na próbie zespo­
łu . · tanecznego PO .,SP" przy 
Komendzie Powiatl.lwej w 
KOIb.uszowe.;. Ten mały po­
keik; w którym próba się od 
byWa to .. świetl ica" zespołu. 
<;lbok za ścianą Istnieje 

wprawdzie świetl:ca Ligi 
Kobiet. która (podobno!) 
czynna jest róz do roku w 
dniu 8 marca. lecz iJomimo 
licznych próśb żeby te obie 
sale połączyć w jedną l przeL 
wybicie dzielącej ;e sciany 
uzyskac duży. obsz·~rny lokai 
- propl.lzycja. skąr!;nąd zu­
pełn:e słuszna. nie znajdujlĆ 
zrozumienia rni u wiedz "ko 
biecych", ani w Prezydium 
MRN . A szkuda. 

Jakkolwiek zespól tanecz­
ny przy Komendzie Powiato­
wej "SP" w Kolbu~zGwej ;­
stnieje już 6d ub, roku i po­
szczycić s:ę może licznym: 
występami - teraz, po tzw. 
.. sezonie ogórkowym". czyii 
PO okres;e wytężone; pracy 
w polu - zespół ten r07.pG­
czął pracę od nowa. Postono 
wiano opracować wiązankę 
tańców rzeszowskich. 

Pracy instrukton:!de.i, z 
braku fachowca podjął się 
młcdy akordeonista Franek 
Mlkoloiewicz. . 

- Chodziłem do Techni­
kum MechanicznegCJ w Dębi 
cy - mówi Franek - i tam 
sam tańczyłem i pomagałem 
instruktorce. Stąd moje ską­
pe możliwości instruktcrskie. 
Wiązankę tańc6w rz€szow· 
~kich opracowuję na podsta­
wie broszurki Lidii Narlow­
skie.i. Oprócz tego Komenda 
Wojewódzka przysłała nam 
na próbę Instruktorkę swe­
go zespołu wOjewódzkiego. 
Postaramy się zapamiętać 
wszystko to co nam poka­
że ... 

Po krótkim o<lpoczynku ze 
sp6ł przystęopuje do dalszej 
próby, a .ia w przyległym po 
kOju rozmawiam z komen­
dantem Komendy Powiato­
wei Edmundem Złotkiem I in 
nymi jeszcze junakami. Do­
wiaduję się o trudnościach, 
na jakie nat.rafia kierown ic­
two zespołu taneczn 'ego i or­
kiestry, bo takowa też istnie 
je przy Komendzie Powiato­
wej wKolbuszowej . Najwięk 
szą przeszkodą w pracy t.ych 
zespołów jest niezdrowe 
swoiste kaperownictwo. Tak 
nie tylko w sporcie ale i w 
kulturze daje się zauważyć 

Iten szkodliwy. bo' powstały 
z pobudek materialnych I 
dlatego ni e z<l rowy objaw. W 
Kolbuszowej w chorobę tę 
popadli - niestety - n'ektó 
rzy instruktorzy miejscowe­
pn PDK j ~'lm ki pl' n\" n"- Od 
działu Kultury Prez. PRN -
Jerzy Dziuba. 

- Nawet dzisiai przed pró 
ba - mówi kompndant Zlo­
lek - do koleżanki Stasi 
Starzec - z naszego zemolu 
przyszedł aktywista PDK 
Władysław Lemrt i mówil 
do nie.i: "Zakładamy zespól 

taneczny przy PDI<., choć do 
nas, będzie ci lepiej niż tu .. " 

Stasia Starzec nie myŚli 
jednak opuszczać swego ze­
społu, swych koleżanek i ko 
legów. 

Instruktorem zespołu tane 
czmgo "SP" byl Rysiek Gil. 
który przeszedł pheszkole­
nie na specialnym kursie. 
Lecz cóż z tego? Propozycja 
PDK: "U nas zarobisz"­
byla bardzo ponętna i Rysiek 
Gil porzuc:ł zespÓł junaków . 
Do PDK .. k?perowany" .iest 
też skrzypek z orkiestry "SP" 
Janek Marzec. Bo w orkie­
strze PDK są przecież do­
skonałe warunki zarobk~: 
.,monopol" na wszystkie (płat 
nE!) zabawy ... Monopol" u­
znawany przez Wydz. Spo­
łeczno-Administ.racy.iny Pre­
zydium PRN Kolbuszowa. 
Co. nie prawda? Zaraz udo­
wodnię. Ostatnio odbyła się 
zabawa w Kolbuszowej Gór­
nej IWydz. Soołe czno-Ad­
ministracyiny Prez. PRN ze­
zwolił na urządzenie tej za­
bawy pod warunkiem. że 
przvgrywać będzie na niej 
orkiestra PDK. I co? Nie 
"m()l1opoltl'! 

W naszym ZEspole - ciąg­
nie dalej Edmund Złotek -
mieliśmy <.łkordeonistę kol. 
Bos<lkiewicza. lecz I tego 
.,skaperowali" nam do PDK. 
I to kto go skaperował? Sam 
kiero\'IT11ik Oddziału Kllltur~' 
Prez. PRN Jerzy Dz'uba, któ 
ry zamiast nam pomóc. dać 
w~ka~ówki - śmieje Mę I 
mówi o naszym zespole: 
" ... nic z Was nie będzie". To 
nie jest w porządku . 

P(}twiero7.am zdan!e Ed­
munda Złot.ka bez żadnych 
zastrzeżeń. To nie .iest w po­
rządku ob. kn'" Dziuba 
Najwyższy czas. żeb" się za­
stanowić i w\'ci(\gnąć odpo­
wiednie wnioski z dotychcza 
sowego pcstępow'tnia. W ze­
spole t<lnecznym i orkiestrze 
Komendy Powiatowej PO 
"SP" co stwierdziłem na 
miejscu jest dużo zapału i e­
nergii do pracy. I dlatego 
obowiązkiem kierownika Od 
działu Kultury jest rodocze­
nie opieki ~ i udzIelanie po- ' 
mocy anie rozbijanie zespo­
łu. 

Nie możemy dOpuśc[ć do 
tego, żeby członkowie orkie-
stry zespolu tanecznego 
"SP" zniechęclli się do 
pracy. Należy uszano-
wać artystyczne zaintere­
sowania junaczek i juna­
ków, którzy niejednokrotnie 
przychcdzą na prÓbę zespołU 
z wiosek oddalonych o kilka 
i kilkanaście kilometrów od 
świetlicy. 

Wystarczy wymieniĆ Ma­
rIana Stana młodego korne­
cistę orkiestry SP. który na : 
próby dojeżdża aż z Kosso-! 
wej. Janka Kolasę l Janka : 
Guziora z Nowe.i Wsi, Stasię I 
Stachnik 7. Weryni. Stefanię I 
Myszkę i Tadka Salacha z 
Kołhus7.owej Górnej. Geno-I 
wefę Durak z Kolbl~szowej 
Dolnej i wielu innych. I 

A i kierownictwo PDK 
Kolbl~szowa też w i~kiś kon ! 
kretn' F ' ;ozy sposób powinn0! 
się zainteresować pracą ze- I 
społu i w miare możności po 
móc junakom. PDK nie po- \ 
winien wprowadzać niezoro­
wej konkurencii. lecz \\';;pól­
nie z wszystkimi zespOłami 
z terenu KolfJuszowej i po­
wiatu walczyć o wyższy po­
ziom nracy i art.ystyczne suk 
ces)'. Taki jest cel I zadan ia 
Powiatowego Domu Kultury . 
Jeżeli natomiast w Kolbuszo 
wei n'e ma tylu muzyków 
żeby stworzyć aż dwie orkie 
stry - nale1.y pomyśleć czy 
aby nie warto stworzyć jed­
nego \...-spólnego. ale dobrego 
zesoołu orkiestralneJlo. Ocz.'{ 
wiście kwestia szyldu nie po 
winna tutaj odgrywać żad­
nej roli. 

Marys;a Wo,iturska kończy 
próbę. Pom:mo dużego zmę­
czenia :1a twarzach tancerzy 
prom'p,.niuje zadowolenie. 

- Jeszcze siedem. osiem 
takich orob lek ta I tańczy­
my ,,1ak ta lala" - mówi za 
sapany nieco Leon Blesla­
decki. 

- Musimy zapisać sobie 
wszystkie ' przejści a I figury 
- zauwa1.a jego partnerka 
Irka Starzec - no, I o tej 
całe.i ,l(imn3~t:vce I p<,zyciach 
tanecznych też nie możemy 

zapomn'leć. 

- Chcielibyśmy. żeby ko­
leżanka częściej do nas przy 
jeżdżała. przynajmniej raz w 
tVl(odniu - zwrarają się mlo 
de tancerki do Marysi Woj­
turskiej. - Próby mamy we . 
wtorki i w czwartki, ale jak 
koleżanka benzie miała wol­
ny Inny term:n, to my pró­
bę przeleżymy. 

Nie wszvscy jeszcze mają 
dość. Część par. pomimo za­
kończenia próby tańczy da­
lej. 

Jest .iuż późno. Kolbuszow 
ski Rynek tonie w zupełnej 
olemności. Tylko dwa okna 
w świetlicy junaków .. SP" 
w dalszym clągu iskrzą się 
jaskrawym światłem. 

JULIAN W02NIAK 

Str. 1.-
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Rozmowa za kulisami 
Gdy tylko aktorzy na sce­

nie wypowiadają ostatnie 
kwestie odsłony czy aktu -
za kulisami. na swoich pczy­
cjach. czekają iuż pracGwn:­
cy nazywani w teatrze "ma­
.<zynistaml". a gdy zapada 
kurtyn <I przystępuią oni do 
~orączko\Vei. a le dobrze ZOl'­
".anizowanei pracy. Jfdni nn­
;,ieraią dekorac;e .. ~tarą". u­
stAwia iąc POS7.cz~gólne jej 
e!pmenly na spec.ialnie wy­
?,l"czon~'ch m'eiscach po obu 
bokach sceny zw8nyr.h .,kie­
szeniami" - inni na opróż­
nionvm mIeJSCU na scen;e 
montuią ;1I~ ooszczególne !'le 
men tv ..jpk0r.::.c.ii .. nowei". 
Praca "gra". Każdy z maszy 

':'anislaw WiczkOtvski przo­
dujlłCY brygact_ is ta PTZRz. 

nislÓw ma swuJe, ściśle akra 
ślone zadanie, Nikt nie może 
opó:i:nil: sWQjej pracy, bo o­
późni się całość... a widzo­
wie nie mogą przeclez cze­
kać. 

Praca "maszynistów", o któ 
rych przeważme nIe pisze się 
w żadnej recenz.il z przedsta 
wienla to też czastka teatral 
nego tworzywa, k6łeczko 
:;komplikowanej maszyny tea 
tru. A Państwowy Teatr Zie 
mi Rzeszowskle.i może się po 
chwalić d o b r y m i m a­
s z y n i s t a m i. To przeci eż 
oni. ci rzeszowscy maszYnIś­
ci na eliminac.iach Festiwalu 
Polsk ich Sztuk Współczes­
nych przed kilkoma laty Z8-
jęli III miejsce w s!,ali krcl­
jowe.! za szybką I sprawną 
zmianę dekoracji oraz otrzy­
mali dyplom I nagrodę pie­
niężną . 

Kierownikiem maszyni~-
tów, a raczej powle;zmy fa­
chowo: bry~a<llerem sceny­
iest Stanisław Wkzkowskl. 
W czasie drugiego 'iktu. gdy 
na scenie pracu.ią aktorzy, 
a pracownicy technjczn i ma­
ją chwJę wolnego czasu -
zagadu ie Stanisława Wlcz­
kowsk'ego, 

- PanIe St3nisła .... 1 e, .lak 
to sle stało. że zostal pan pra 
('ownikiem teatru? 

- Z zawodu jestem tapi· 
cerem-dekoratorem - odpc­
wlada St. Wiczkowskl - I 
ml.l.1e z€ti\:n;ęcie z ted trem na 
stąpiło w 1927 roku, [Ledy to 
podjąłem się prc:cy brygadi e 
ra sceny w Tea [rz(; Małym 

we Lwowle. PC' dwóch la­
tach teatr zamknie'lo i mu­
siałem wracać do firmy tapi 
cersko-dekoracy.inej. Od tego 
czasu z teatrem spc)Lykale:n 
,~lę sporadycznie. niemniej 
jednak dość często, DopIero 
po wyzwoleniu w 1945 roku 
7. powrotem wracam do tea­
tru I do <lziś pracuję w Tea­
trze Ziemi Rzeszow;o.kiej . Du 
żo sie zmieniło - St. Wicz­
kowski rozgadał się - od 
tych pierwszych chwil pracy 
w rzeszowskim teati·ze. Pa­
mietam: dawnie.i wyjeżdża­
jąc w teren bral iśmy z so­
bą jakieś prowizor/ ezne de­
korac.ie. gdyż jeżdz;!;śmy po 
ciągami I trudno je było 
transportować. Dziś do trans 
pcrtu ' dekoracji i m"bll ma­
my specia.Jny samor.hód C I ę­
żarowy z przyczepką. a cały 
zespół techniczny wyposażo­
ny .iestw ciepłe kożuchy : i 
wysokie filcowe buty. W te­
renie nie ,l(ramy już w kota­
rach I zastawk~ch. lecz wi-

c dz.owie prowincjonalni maj:,\ 
mcżność oglądać dekoracje 
premierowe, które nic a n:c 
nie umniejszaia wartości szlu 
kI -iak to robią dekoracje 
prawi zoryczne i pożyczane 
meble. 

StanIsław Wiczkowski lubi 
też swoich współpracowni­
ków. Na zapytanie. którego 
z maszynistów uważa za swo 
.1ą "prawą rękę" Stanisław 
Wlc?;kow~kl oopowiada: 

- Staszka Frugę. Mietka 
Blasle. Tadka Nowaka I Jan­
ka Kości uszkę ... 

- Trudno mi kogoś spe­
cjalnie wyrćżnić - pracuje­
my kolektywnie i dobre wy­
niki naszej pracy są naszymi 
\V,~nólnvmi o~ifl[!nięciami... 
Rozmowę naszą musimy 

przerwać, gdyż drugI akt się 
.iuż skończy!. Za zasun i ętą 
kurtyną znów wre gorączko­
wa praca. Wśród pięciu pra~ 
~owników w roboczych kcrn-­
binezonach wyróżnia się ru· 
chliwa .. ciemna sylwetka bry 
gadiera sceny Stanisława 
Wiczkowskiego. który za 
swą długoletnią pracę przed 
kilkoma dniami odznaczony 
został złotym Krzyżem Zasłu 

Jli. 
I Ty, Czytelniku. kiedy' bę­

dziesz w teatrze i w czas;e 
przerwy miedzv aktami wyj­
dzlE'sZ .. na papieros&" - po­
myśl. że w te.i właśnie chwi­
li za zasuniętą kurtyną prs­
cują ludzie, których pracy 
często nie zauważamy. D, 
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·z· arów'n" dl·R praktyki 1><'­
- u\Lki1wa-wczej za nowymI te­
ranami nattowyml, Ja·k I ella ,fa­
ukowych Dadań geologicznych 
J,est !'Ze~1I Isrotnll poznać prom 
wierconego otworu. czyli l1kla<i 
W.l'&tw geologicwych. przewler­
ea.r,ych po koleI przez świder 

wlerta~a. 

. w tym celu co pewien czas 
liDO CO pewn'l Ilość przewi e-rco­
ny.ch .metrów moin~ pobierać 

próbki skal. Trzeba w!ęr raz po 
'r_z ~a<rzymywać proces wierce­
nIa, wyciągać świder I mecha­
~OZIIj. wybIerać prÓbkI. 

" Szyby nattowe w'lercl &l~ w Pol 
l6e 'clo rlęboko&cl ponad 3.000 me 
trów. Jut wyjmowan.le I zap"­
_a.n! • .widra· na par.,."t me­
tf6w Jelit barcleo uclątllwe. Dla­
'telo powytsu metola .,rdzenjo­
w.nla mecłunlcznello" zabiera 
iluto ~ .. u I Iprawla WIele trud­
Miel podrlżsj,c wielokrotnie 
-~"ty robllcizny. 

' .• ar6zc "eroka stosuje ol~ 'dla­
WIO lYIetodc elektryczn~ (Schl um 
ber. era) polegającą na mlerze·nl u 
~ftley IHpiC~. W OI",Ó" lapU67.­
en alę jedn'ą elektrodę, gc\y dr" 
,a je&t na powierzchni uzcemio­
ńa. vii zale1nośei od roduju ska­
fy, clo której przylega elektrod" 
rućhorns , apsratura na gó ,"lt" po 
lUtuje elektryc7.nY pntencj.f. 
r6t.ny dla róż,nych rodzaj6w ska­
ty. Uzy&~ane Ul drog" wyn:ki 

' f)OrWalajll wykreślić lUzywe. z 
kt6rych g~log może okr~~it 

I~loglemy p~ekr6j tel enu w~­
' !roło badanego otworu. 

Nleóawno z.oBlala wvpracC)'Wa­
.a ~nnl metoda problowanla, 0-
t>!-rtA na zja·wisku nlturaineJ pro 
n\.!endotwó!'e%cścl skal. 

Nowa 

~'rof. i.il.Ż. Józef V/ojnar je~.? :', 
z współtwórców aparatury do 

profilawania ygamma". 

Z ar6w no w glebie jak j w 
" większych wa rstwach ,koru 

py z:emsklej znaj dują SIę drobne 
iloścI substancji p romll'1llotwór­
czych. kt6 re stale i bel przerwy 
prom i eniują · Nalei.ą do n ich urm 
i tor wraz ze s\'1ym i pochodny­
m i o ra z potas . 
Różne sk' .. ly posi adaj ą odmien­

ne Iloki tych promieniotwór­
czych materiałów. skutkiem cze .. 
go natętenl e 100 prcmuen lowanj a 
jest rozma ite. ale W przy bliże­
niu stale dla dan,ego ga tunku Sk '1 
Iy na danym terenie . Mi erząc te 
n.atę±enla , potca f!my śledzić ko­
lęjnMć ~ln la,n warstw geologicz­
nych w glębi ziem·i. 

Jak wiadomo. w promienlov,;.-

metoda badań geologicznych Zbudowano Już kompletne apa­
ratury do prof ilowa nia. któ rych 
utyteczność wstała Jut wielo­
krotnie potwlerdzl>na IV prakty­
N! Dlatego zespÓl wspńttw6rców 
apa ratury został w b.'eż. roku 
nalrodzony zespołową nogrodą w 
sekcji przemysłu cię kJ i p!,:o. Próc' 
prof. MI~owccza wldzJmy w tym 
gronie następującyCh uczonYC,h , 
techni ków: prof, d r Leopold Ju r 
klewlcz. prof . In ż, J ózef wojnar. 

nlu jądrowym m<l'Żr,<8 odróżnić 

cząstki alfa, czyli doClatrne. Ją­

d"a atomów helu. bet. - czy!\ 
szybkie elektrony o·ral prom ie ­
niowanie natury falowej. :man~ 

jako prom.len.iowanle g&mma. Fu 

tony gamma są ba·rd-z-łej przen!· 
kllwe, n ii wspomniane cząstki 

j latwiej .te można wykryć za pl') 
mocą licznika Gelgera-Muellera. 

Gdy na metalową rurę liczn ika 
padnie foton promlenlowanla 
gamma o dostatecUlle dutej "lH"­
git, to z Jakiego!; atomu metalu 
może on wytN.,roliC ele~tron wtór 
ny . który przelatuje w silnym 
pniu elektrycznym l i C'lJll~k~ 

pl-zez rozrzed,wny gaz. wyboj .. 7. 

Jego atomów dalsze elektrony.­
D7.ięki temu powstaje tzw. "Ił­

wina elektronów". któm doszedt 
szy d o dodatn iego wlók na meta 
lowego (anody). umie5zclOnp~0 w 
srodku rury. wywoła na anod,;e 
Impuls napi ęcia elektrycznegO). 
rzc:du par woltów. 

Za pomocą wzmacndacza lam­
powego moina ten sł .. by Impul'; 
tak wzmocnić. te pow<,l.ły prąil 

we wzmacn!aczu jest w motno­
ścl poruszyć licznIk ro?.mów te­
lefonicznych lub wychyl!t w,;kJ 
z6wkę z piórkiem z poloźen i,. 

równowagi w aparacie samopi .. 
szącym. 

Gdy tIcroik GM (o ś , ednlcy 3 
cm i dłu gośc i 70 cm) wpnnva­
dzlmy do warstwy np. pia ' kow­
cal to aparatura zanot1jj e okołu 

600 :mpul~ów na minutę. p"rJrzas 
gdy w lupku zanotow~laby IC!' 
okolo 1.00o/ mIn. itp. 
Chcąc uzyskać profil danego 

odwiertu, n_l .. ty weń zapuścić 

sondę, ek1adaJlIcll się ,. IIcm.lk' 
GM, tl'ódła napl~cla , closlac-czają 

cel!'o IIcznikO\,i r6żnlcę potencja 
lów okOto 1000 wolt oraz ze 
wzmacnia-c'l.a wstępnego. ktÓry 
wzmocnione Impulsy przekazuJe 
kablem do aparatury na górze. 
Znajduje się tam speclalny ob­
wód elektryczny, który. niere!!:u­
lal'nl! W cusle Impulsy napl<;· 
cll>we pn:ychod!lące od sondy. 
zamle",l. na prąd o natęteł1lu 
proporcjonalnym do liczby Im­
pulsów, 

W pn:ynąd7Jl.e s·am0r>lszl\cym 
reJestruje się natężenie rego pr.­
du n. taśmie papierowej, kt61'l 
pI'Ze8UWa się synchro·nlC?nie z 
ruchem sondy (w odpowiedn1 ~j 

skali), Uzys·kany wykres Jest 11-
moną Iln.lą krzywą. a podzl.W~ 

podluina I pop,'?eczna p07.wal~ 

odczyt.ać ilość Impulsów na ml­
nutę dla 'kazdej głębOKości oon­
dy. 

Pro mieniowanie garrma ze 
w7.glęclu n. swą dut~ pI'Zeniktl­
wość dzlala skutecm.ie n8 Bonde: 
nawet w przypadku. gdy otw6: 
jest z,arurowany . 

Opisana tu pobieżnIe "pa ratu­
r' I metod .. protilowa.n!. ter." ... 
przez mleI'Zenle natur'ineJ pro­
mieniotwórczości &~al jest cen­
r,ym uz.upełnnenie-m bJ\r:Jawczym 
do w8pomnianej lWI w"tępie e­
lektryczneJ metody Schlumber­
geca. Oble metody wujemnie 
się uzupeŁniają I .ują na o,ól 
wykre5y niemal rupelnle zgod­
ne. a to pozwala geologom n~ 

określenie przek·roju terenu, 

Metoda "gamma" oka.zała s1~ 

uiytecz.na w wykrywanIu pokła­
d6w węgl •. potasu I fosforytów, 
WCgie! ma p,'Omienlowa(lie &la­
be. potas I fosforyty - barcLzo 
m.~ne . 

Zbudl>wanie aparatury do pro­
!iłowania "gamma" Jest dziełem 
wspólpracy fizyków z AGH (Mc~ 
sowicz. Jur'klewicz. Mlkuckl) " 
uN.onyml I techn ikam I Instytu­
tu Naftoweio (Wojn .. r, Glo.llo·­
sz.8WSJct, Kmle0lk) . 

Roboty zostały wy;"oncane '" 
pracowni dra Mariana MI~sowl· 

cz., profesora Uzykl IV kral(Qw­
sklej Akadem ii Gó,-n iC7o-Hul,n ' ­
czeJ. znane~o badac-za promlen.' 
kosmicmych. W tel pl'.c"wnl wy 
rabi·. sIę też jedyne", kraju Jl­
czn·lkl Gelgera-l\Iluellel'8. 

Andn:eJ Mlkuck1. doc dr Jan 
Gło,!!oszewski, inż. Mieczysław 

Kmleclk. 

Jedna aparalura zna.t duJe się IV 

pOSiadaniu Instytutu N'ftowego. 
drugą przeprowadza badania 
PC'"led.slębIOl'stwo Poszukiwań Ge­
ofizycznych w Krośr.! . . Ba·da­
niam l tymJ 7.ajmuje się tu Int . 
Stanl.ław Plewa. a c'sJ ągnlęte 

pI'Zezeli rezu I ta ty są w' eceJ, mi 
zadowal·J ą r e. 

Eustachy Blałobor.I<1 

Prof. Mię~owicz i pror Jurkiewicz tv pracownI fizycznej 
AGH. Na .?ujęcin widnć ru.ry liczników GM, 
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wytrzymałość cegły - nie do I 
trzymało te.t'minu. Ale i. tv 
przeszlo (przez ten czas zdą· 
żyło się zakatarzyć 348 osój 
- wiadomość na podstawit 
ankiety, "ile osób kicha w 
teatrze"?) 

"Na budowie sloń komina" 

WreszC'ie wszystk gotowe 
Robotnky przystępują do bu­
dowy. Jest sobota... zadanif 
"bojowe": przez sobotę zace­
mentować fundamenty komi­
na, aby przez niedz:elt: ce­
mE!1t się "związał", W ubiegłym tygodniu Pań­

stwowy Teatr Ziemi 
Rzeszowskiej uroczyście roz 
począł nowy sezon teatral­
ny 1955/56, przygotowa­
ne premiery, opracowano dr) 
brze, dopisała nawet orga­
nizacja widowni. Zdawałoby 
się. że wszystko jest w naj­
lepszym porządku - ale nie. 
Sprawa komIna stala się na 
tyle drazliwa, że ten na po­
zór nic nie majacy ze sztu­
ką wspólnego szczegół stal 
się problemem trudnym do 
rozwiązania. Tak, tak, naj­
zwykle.lszy w świecie komin 
kotłowni centralnego ogrze­
wania. No, ale może to ko­
goś Interesu,je? Jeżeli tak, 
niech czyta dalej. 

W związku z przebudową 
rzeszowskiego teatru należa­
ło przebudować źle funkcjo­
nU.iącą kotłownię centralne­
go ogrzewania (wiadomo,> sa­
ma Melpomena wszystkich 
nie ogrzeje). Inż. Sołowiej z 
rzeszowskiego Miastoprojek­
tu opracował dokumentację 
Instalacji centralnego ogrze­
wania, ale ... (bo to do nlego 
nie należy, a po drugie nie 
jest fachowcem w zakresie 
kominów) nie opracował do­
kumentacji komina (głup! 
komin I nle można się bez 

niego obejść). Początkowo .la 
koś nie myślano nawet o 
tym i Zjednoczenie Instala­
cji Sanitarnych z Krakowa, 
które przeprowadza prace in 
stalacy;ne - przystąpiło do 
pracy. Dopiero w trakcie ro­
bót. w czerwcu br. spostrze­
żono, że komin stary nie na­
daje sie do użytku I należy 
wybudować nowy. E. dobrze 
powiedzieć: nowy. Trzeba 
naj pierw opracować prOjekt 
i dokumentację - to nie ta­
ka prosta (jak komin!) spra­
wa tego komina (prostego!). 

Kierownictwo teatru pi­
semk;iem z dnia 24 czerwca 
br. zwróciło Mt: do Miasto­
projektu w Rzeszowie z 
prośbą o opracowanie doku­
mentacji komina. Teraz 
znów przez mie$ąC l trzy 
dni sprawa komina poszła 
w zapomnienie i dokładnie 
27 lipca br. Miastoprojekt 
odpowied~ał: 

- ... "zawiadamiamy, że nie 
możemy przyjqć zlecenia na 
wykonanie dokumentacji te­
chnicznej komina ze wzglę­
du na z a p e l n i e n i e 
m o c y P r o d u k c y j­
n e jU. 

Trudno, w "mocy produk­
cyjnej" Miastopro;ektu nie 
znaleziono miejsca na jeden 
komin - wit:c Teatr zwróc!l 
sit: do WojewódzkJego Biura 
Projektów w Rzeszowie. Biu 

cję, lecz wykonawca - Rze­
szowski Zespół Badownictwa 
Przemysłu Drobnego n:e 
podjął się pracy na podsta­
wie tego projektu, ponieważ 
projekt ten wymagał specjal 
nego okratowania (brak ma­
teriału!) komina i stwarzał 
jeszcze inne tecbniczne trud­
ności. Dyrektorzy teatru -
Moryciński ' K0bryń byli VI 

kłopocie. Wyszukali na\vd 
jakiś komin PO stare; oralni 
(fakt!) lecz ten też się nie 
nadawał. Wreszcie !'1ż. Ka­
zimierz Pisarek przyszedł, 
zbadał, i ... za Kilka dni przy­
niósł do majstra budowy ob. 
Hymona projekt odręczny 
Hymon rzekł: "Od jutra ro­
bimy". 

Lecz przyszło "jutro" i w 
dalszym ciągu robota stała ... 

A tymczasem nadszedł ter­
min otwarcia nowego sezonu 
teatralnego, a z nim pierw­
sze chłody. W gmachu teatru 
- zlmn{). Aktorzy kichają. 

widzowie siedzą na widowni 
w paltach. Kt:oś dowcipny 
schował nawet termome.tr wi 
szący na kulisami: "po co się 
denerwować" ... 

A tu w dalszym ciągu trud 
ności z kominem. Inż. Pisa­
rek wykonał dokume:1tacJe 
- to znów laboTa<tor\um przy 
RPZB, które miało zbadać 

Nagle ... w połowie roboty. 
"fajrant" - i robotnlcy po­
jechali do domów, bo w so­
botę dzień pracy konezy się 
wcześnie. Pracownikom tea­
tru, zrzedły miny, Gay w pa 
niedziałek robotnicy będą 
kończyć cementowanie funda 
mentów - budowa komina 
znów się opóźni. Ale co wa­
czy chęć rozwiązania tego 
"kominowego" problemu. Do 
pracy przy budowie stanęlI 
praNwnicy teatru z dyr. Mo 
rycińskim, Kobryniem i głów 
nym księgowym Piątidem na 
czele. Tacm.:aml zwożono pia 
sek i cemmt (przodownicy 
pracy: Piątek i KobTyń) -
mieszano, cemento'w:mo i po j 
3 godzinach cementowanie 
fundamentów zakończono. 

Zachodzi pytanie czy aby 
tych wszystkich, którzy z ko 
mina zrobili problem trudny 
do ro11Wiązania _ nie popro­
sić do teatru; niech sobie p<l­
grają, poreżyserują... Może 
aktorzy i pracownicy teatru 
szybciej skończą budowę ko­
mina. UłożO'I1o nawet wierszo 
wane hasło wzywające do 
pracy: 

To wyraża twoja mina: 
Na budowie stań komina! 
Cześć pracy! - i tym aktD-

rom na budowie i tym od ko­
mina na scenie. 

J. W. 

Sprl.lowanle 
TO Projektów, owszem, mo­
gło się podjąć opracowania 
nieszczesnej dokumentacji 
lecz... dopiero w 1956 roku. 

--......... _. __ ...... .-........... --.- .............................. -. 
W "Nowinach Tygodnia" z 

dnla 22. X. br. w fellełonie 

pt" "Na otwarcie wystawy" 
ukradł się ~I"d. To błędne 
zdanie prawidłowo powinno 
brzmieć: ... Dr Błoński prze­
olą! szeroką, czerwoną wstę­

gę .. • 

To też nie rozwiązywało 
sprawy. Zbliżała sit: jesień 
j należało jak najszybciej 
uruchomić centralne ogrze­
wanie. Dyrekcja teatru zwró 
ella się z propozycją (! proś-
bą osobistą I) do inż. Mackle- .' 
wicza. Ten - po 3 tygod­
niach opracowal dokumenta 

Ciągówka aktualna 
Rozpoczynając od środka ślimacznicy wpisać wyrazy o podanych 

poniżej znaczeniach. KaŻdy wyraz następny zaczyna się od lIteTY 
będącej k06c6wką poprzedniego), której przepisywać nie, naleiy. 
~~~~~: w kratkach oznaczonych, czytane poziomo, dadz'l rozwili' 

Znaczenie wyrazów: 1. nauka o rolnictwie, 2. wyższa uczelnia, 
3. opera Verdl'ego, 4. zawiadomienie, zapowiedź, 4. broń, 6. metal, 
7. pozostawienie w samotności, 8. nauka o pięknie, 9. potrzebny do 
udowojnienia (do przekonania). 10. staranie, zmartwienie, 11. loml­
ctwo, 12. badacz cIał nIebieskich, 13 mawca muzykI, wirtuoz, 14. ca­
loksztalt warunków atmosferycznych w danym krajn, H. ka.ndydat 
na czeladnIka, 16. gwaltowna zmiana ustroju politycznego lub spo­
łecznego, 17. przenośnIa, personlflka.cJa, 18. student. 19. tajna akcja, 
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1905 -1907 
20. palce parzystokopytnych (wsj>ak), 21. stolica Wioch. Z2. wyraz 

t.warzy. 23. część świata, 24. drzewo blalo kwItnące, 25. talizman, 
26. miasto pod Gdallsklem, 27. na odwrót, 28. młodszy olIcer (skról)r 
29. stolica Japoni, 30. morskI środek komunikacyjny, 31. utrzymywar 
w tajemnicy, 32. gwóźdł, 33. clalo nIebieskIe, 34. zbiór map, (litery 
na rysunku podane dla orientacjI). 

Za rozwiązanIe tego zndanla przesianego do dni H-tu z dopIskIem 
przy adresIe redakcjI "Rozrywki umyslowe", przeznaczone są do 
rozlosowania 3 nagrody w postaci bonów i<slążkowYCh. 

Rozwiązanie I nagrOdy 
Z Nr 36/282 - Logogl'yf aktualny: .• Romeo I Julia" I .. Królowa 

balu" (rekIny, okruch, mrówl<a, eolska, ogonek, krewni, Joanna., 
uzbecy. leader, ig!iwo, asumpt. 

Xagrody za trafI1e rozwiązanie zadań otrzymali: 
Z Nr 31/280: Jadwiga Molo 7. Rzeszowa, Julian Wola z Przemyśla 
I Maria Konieczna z Brzy,zczykl. Z Nr 36/282: Aleksander Babiła. 
• Rzeszowa, Jerzy Lach z iI'IIelca I Anna Gaudek z Rzeszowa. 

Wlod7.imierz Korban 

MRUCZEK 
(B aj k a) 

Zakradł się raz Złodziej do komory -
I dalej kraść bez wstydu I wyboru. 
Wszystko, co mu popadło, bez wyjątku. 
A w tym czasie za skrzynią w kątku 
Szary Mruczek Jlolował -
Na myszy - koło dziurkl czatował. 
PatrZY: 'ił:odzielsko kręci' się żwawo, .. ' 
Kładzie ' w torbę słonInę, boezków pasy, . 
W ręczniki zawija kiełbasy ... 
- Ehe! - myśli kot - nieczysta tu sprawa, 
Gdybym psem był - to bez pytania, 
Gwałtu narobiłbym I ukąsił tego drpnia. 
Dał znać że domowy mąjątek ginie ... 
A tymczasem złoczyńca już koło skrzyni 
Obmacuje zamek, wytrych dobiera. 
Mruczek w milczeniu na nlejo spoziera. 
W końcu złodziej skrzynie otWorzył 
I pakuje w wielkie wory - miechy 
Sukienki, ubrania, buty 1 kożuchy ... 
I innego dobra' wiele -
Poczynając sobie coraz śmielej. 
A Mruczek milczy - jak to robią koty -
I złodziej szykUjąc się już do drogi, 
Po wykonaniu szkodliwej roboty -
Niechcący nastąpił na ogon kotu. 
- A tatuńciu! ... Jak nie wrzaśnie kot, 
Jak niE' zalamentuje --
Wrzeszczy, ogon szarpie, gospodarza alarmuje ... 
Przestraszony złodziej rzucił wypełnione wory, 
I biegiem się puścił do ucieczki z komory. 
Ale było za póżno - bo już stał na progu 
Zbudzony gospodarz i odciął mu drogę. 

* * * A czyż nie n'a u nas takich ludzi, 
Którzy nawet i wiedzą o szkodzie 
Ale milczą - gdy to w nich nie godzi, 
DQkąd ich własna skóra nie jest w biedzie! 

Przełożyl z białomskiego FR. SW ARZYCA 

w XV mistrzostwiich sza­
chowych Rosyjskiej h"PU­
bliki, które odbyły się w 
Leningradzie zwyciężył mło­
dy mistrz Łutikow. Podaj p­

my jedną z partii zwycięzcy: 
Ob-rona Słowi~ńska: A. Łu­
tikow - E. Zieliński: 1. d4 
d5 2.c4 c6 3.sf3 Sf6 4.Sc3 
dxc 5.e3 b5 6.a4 b4 7.Sa2 e6 
8.Gxc4 Ge7 9.0-0 o-o (czar­
ne rozgrywają debiut po­
wierzchownie. Nieodzownym 
było 9 ... Sb-d7 aby jak naj­
prędzej przeprowadzić c6-c5. 
Teraz białe uzyskui" prze­
wa.gę w centrum 10.H(2 c5 
11.Wdl Hb6 12.e4 Gb7 
13.Gg5 We8 14,dXc Gxc5 
15.Gxf6 gxf 16.Scl Sc6 17.Sb3 
Sa5? (rozstrzygaj ący błąd' 
figury czarnych skoncentro-

wane na skrzydle hetmań­
skim stoją bezczynnie. Tym­
czasem białe z~c?;ynają atak. 
Lepsze było 17.Ge7) Iq.Sxa:" 
Hxa5 19.e51 Gc7 20.Wd7 Gd!) 
(ieśli 20 ... Gc6 to 21. Wxe7 

Wxe7 2Z.exf Wc7 23.Se5) 
21.Gxd5 exd 22.e6 Hc5 23. 
Wel Wa-c8 24. exf7-Kxf7 
25. He6 I- Kf8 26. Sd4 czarne 
podcl'1ly, 1. Z. 

ZADANIF. SZACHOWE 

8 

7 

mat W 2-ch ruchach 
biale: Kh8. Eg2, WbZ, Wg4. 

Sbfi pion h3 (6) , 
czarne: Kc3, Wc!, Wd! pio­

ny d4 i h4 (;;) 

Nr 29 (287) _ 

przedstawia dziś jednoaktówkę problemową pt.: 

" ... CHOLERA I NA KELNERA" 
Udział biorą: 

Antoni Dzwonek - osobiście jako konferansjer 
Przyjaciel Wesoly 
Przyjaciel Smutny 

Tekst i dramaturgia według pomysłu Bronisława 
S7.afrańca 

Antoni DZWONEK: 

Akt I 
(I ostatni) 

Dekoracja przedstawia ruchilwą ulicę w Rzeszowie. Z boku 
sceny konferansjer A Dzwonek .. wprowadza" w 'll( .... ;e. - ł 

Antoni Dzwonek: 
(optymistycznie) 

Na ulicy pelnej ruchu, 
Która tonie w slońca krasie 
Nie wiadomo skqd i kiedy 
Dwóch przyjaciól spotyka się. 

Przyjaciel wesoły: 
(poznaje Przyjaciela Smutnego) 

Ależ tak, to Ty na pewno; 
Z trudem Ciebie rozpoznałem. 
Ano powiedz gdZieś przebywał, 
Kopę lat Cię nie widzi alem. 
Przypominam sobie dobrze; 
Byleś mIody, wesół. chwat 
Kieduśmy się raz ostatni... 
Ach! to czasy szkoln.uch lat. 
Pierwszy z Ciebie by! łobuziak, 
Brałeś udział w każdej hecy ... 
Teraz patrzę - siwe skronie, 
W pałąk krzuwe Twoje plecy. 
T.tJsiqc zmarszczek masz na twarzy, 
Ze po prostu gada" szkoda ... 
1 ta laska co się wspierasz 
1 ta długa, po pas, broda. 
Zestarzałeś się okrutnie ... 
Kiedyś z Ciebie by' wesołek. 
Byłeś dziarski, rezolutny ... 
Teraz ... stoisz jak ten kołek. 
Tak, pewnieżeś dużo przeszedł -
(Tu lzę otrzeć otrzeć sobie muszę) 
To to życie na obczuźnie, 
Wojna. obóz i katusze. 
No a może, bqdźmy szczerzy; 
Przyjacielu, żebym wiedział -
Mów otwarcie, nie ukrywaj; 
Czyś przypadkiem w "kozie" siedział? 

A. Dzwonek: 
Na to tenże, trudna rada; 
Cichym gl?sem odllowiada. 

Przyjaciel Smutny: 
(cichym jak piszczałka głOSikiem) 

Nie, nie w "kozie", na obczyźnie -
Bylem u nas, tu, w ojczyźnie. 
Kto chce Ściślej niech się dowie; 
Caly czas bylem w Rzeszowie. 

Antoni Dzwonek: 
Mówiqc załamuje ręce ... 

Przyjaciel Smutny: 
... Cały czas bylem w "Jutrzence". 
Brała mnie jasna cholera, 
Gdy czekałem na kelnera. 
W końcu, przypatrz posiwiałem, 
Lecz się go nip doczekałem. 

Wszyscy razem: 
(tańcząc sambę kelnerską, 

No a teraz zaśpiewujmy 
Piesń krutyczllą. dh,pą". 
By się wreszcie pOpra1)Ji/o 
W "Juf,rzence" z ... obs/noą. 

(Splewają krytycznie i długo. ~piew3ć będą lak rJlu­
gO dopóki kelnerzy z "Jutrzenki" nic usprawnią 5\\ o-
jej pracy. . 

KURTYNA 
(sllalia zafloH'o h nal 

Pierwsze dwi(' wartości węgierskiej serii "sportów z!mo.­
wych" ukazały się w dniu 27 stycznia br. tj. w dniu otwar­
cia Międzynarodowych Mis l rzu~~w Europy w jeździe tiguro­
wej. 

Kompletna seria "sportow zimowych" składa się z 8 war­
t.ości: 40 fi (dWOje dzieci na sankach), 50 fi (narciarz), 60 fi 
(bojery na jeziorze Balaton), 80 fj (mecz hokejowy), l ft (skok 
ze skoczni), 1,20 et (bieg łyżwiarski), 1,50 ft (z;azd narciarza) 

• 12ft (jazda ffgurowa łyżwiarza). ' 
Znaczki powyższe, jakkulwiek \\'ydane w ilości mogącej za­

spokoić zapotrzebowanie zbiera~z)' całego świata, są w" na­
szym kraju rzadkością. ponieważ Państwowe Przedsiębior­
stwo Filatelistyczne w Warszawie nie dokłada należytych 
starań do zaopatrzenia polskich zbif'raczy w znaczki węgier­
skie, będące arcydziełem techniki drukarskiej. 

Jak. 
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